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Nr. 20. Ch e łrnno , dnia 15 Maja 1869. Ilok I.

K o j a t a .
B ył pewnego czasu król, nazwiskiem  Kojata, 

k tó ry  m iał brodę aż do kolan, a był królem  po
tężn y m ; posiadał bogactw , co nie m iara; pałace 
jeg o  błyszczały od srebra  i z ło ta , jednak  czuł się 
nieszczęśliw ym , bo m u P an  B óg nie da ł po
tom stw a.

Zdarzyło  się raz , że K ojata postanow ił ob
jeżdżać kraje swoje; pożegnaw szy się tedy z kró
low ą, puścił się w podróż , i po roku  dopiero, 
zaczął z pow rotem  zm ierzać ku domowi.

Pew nego dnia, upał był nieznośny, zdawało 
się, że żyw y ogień pada z nieba na ziem ię; roz
kazał w ięc król swoim dworzanom  rozbić nam ioty, 
i pod niem i chciał czekać za w ieczornym  chłodem .

W tem  mu się pić zachciało; a nigdzie kropli 
wody znaleźć nie było można.

Spragn iony  i zniecierpliw iony K ojata, wsiadł 
sam na konia i szukał zdroju w okolicy. Ledw ie 
co kilka staj ujechał, postrzegł studzienkę pełną 
kryształow ej wody. N a w ierzchu p ływ ał puhar 
złoty. K o j a t a  sięgnął co tch u  po niego, ale o 
cuda! ilekroć razy m iał go ju ż , ju ż  uchw ycić, 
zawsze m u się puhar w ym knął z pod ręk i; p lu 
snął ja k  ry b k a , zanurzył się pod w odę, znowu 
w ypłynął i znowu zniknął.

„N ie  dam  ja  z siebie żartow ać!* pom yślał 
król K ojata, położył się jak  długi przed studnią, 
p rzy tknął usta do wody i p ił sobie po prostu, 
nie zważając na to , że d ługa  jego b roda, zanu
rzy ła  się w studni!

N apiw szy się do w oli, chce w staw ać; a tu 
oto nie m ożna, bo go ktoś w wodzie silnie trzym a 
za brodę.

„K to tam ? P uszczaj!" w rzasnął król obra
żony, ale miasto odpow iedzieć, pokazała się tylko 
tw arz straszliw a z pod w ody! D w oje zielonych 
ócz tkw iło  głęboko w głow ie; w brodzie k ró 
lewskiej top iły  się dwie orle szpony; a usta w y
krzyw ione śmiechem szyderskim , przem ówiły 
chrapliw ie te słowa: „D arem nie w ydzierasz mi 
się królu! N ie puszczę ja  ciebie p ierw ej, póki

mi nie przysięźesz, że dostanę to z tw ego dom u,
0 czem ty  wcale nie wiesz."

K ról K ojata pom yślał sobie: „N ie  może to 
być rzecz wielkiej wagi, kiedy o niej nie wiem!
1 p rzy rzek ł ją  poczw arze!"

W  ie j chwili uczuł się w olnym  i usłyszał 
te słow a: „Jeże li złamiesz p rzysięgę , biada ci, 
b iada!"

Potem  podniósł się z z iem i, otrząsnął brodę 
z w ody, ja k  kaczka, kiedy się zanurzy i strzępię; 
wsiadł na koń i ruszy ł dalej.

N ie pam iętam , ja k  tam  długo jeszcze podró
żow ał; ale, gdy  dojeżdżał do stołecznego swego 
miasta, wyszedł lud cały naprzeciw  niem u z okrzy
kam i radości. N a progu pałacow ym , p rzyw itała  
go piękna kró low a, trzym ając małe dziecię na 
ręku.

K ojata zbladł jak  czecheł śm iertelny, zwiesił 
głow ę na piersi i w yrzekł sm ętnym  głosem : 
„W ięc  to dziecię moje, o którem  nie w iedziałem ."

i  dwie duże łzy  sp łynęły  na siwą jego brodę, 
a lud  cały zdum iał się n iepom ału; ale n ik t nie 
śm iał py tać się o przyczynę sm utku. N ik t też 
nie dociekł tajem nicy k ró la , chociaż wszyscy w i
dzieli, że ma jakiegoś robaka w sercu, k tóry  go 
toczy i gryzie. D ni mu schodziły na niepokoju; 
nocą sen m u z pow iek uciekał.

T ak minęło m iesięcy i la t nie mało. K ró 
lewicz tym czasem  w yrósł ju ż  nad ch łopca, i był 
najpiękniejszym  z m łodzieży; a król K ojata za
pom niał zupełnie o owenr zdarzeniu p rzy  studni. 
Ale był ktoś, co lepiej o tein pam iętał!

Zdarzyło się, że królewicz w yjechał pewnego 
dnia na polowanie! Ścigając ranionego zwierza, 
oddalił się od reszty m yśliw ych. P y l sam w 
miejscu najdzikszem ; w około niego drzew a ro
sochate i cisza g łęboka! N a raz coś mu nad 
głow ą m iędzy liściem szeleścić poczęło, i w net 
ukazał się pom iędzy gałęziami jak iś  staruszek 
dziwaczny i zlazł na ziemię; broda jego i oczy 
zapadłe, by ły  zielone!

„W itam  cię, królewiczu M ilanie, rzek ł dzia
dek , dosyć długo czekałem  na ciebie; przecieś 
mię wreście naw iedził!"
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„ „K to ty , starcze? “ “ zapy ta ł się królew icz, j
„O  tern, potem ! Teraz słuchaj, co ci po-] 

wiem. Pozdrów  odemnie twego ojca, króla K o- j 
ja tę  i przypom nij mu o d łu g u , k tóry  ju ż  dawno 
miał mi być w ypłacony! W krótce się znowu 
zobaczym y! “

To m ówiąc, zniknął dziwaczny staruszek, a 
królew icz zdum iony w rócił do dom u, i opowie
dział ojcu całe to zdarzenie. K ról K ojata, s ły 
sząc o starcu z zielonemi oczym a, pobladł jak  
czecheł śm iertelny i zaw ołał boleśnie: „O  biada 
ci, biada! synu mój ukochany, królew iczu M ila
nie! W krótce trzeba nam  się będzie ro z łączy ć!“ 
Tutaj odkry ł ze łzam i okropną swoję tajem nicę 
i p rzysięgę, k tó rą  w ykonał przed laty!

„„N ie  płacz mój ojcze!“ “ rzekł wesoło k ró 
lew icz, „ „ n ie  taki djabeł czarny , ja k  go zw y
kle m alują! Każ mi okułbaczyć cisaka mo
jego, a dam ja  sobie radę na świecie. G dybym  
jednak  po roku , po siedmiu tygodhich i po sie
dm iu dniach nie pow rócił, to mnie ju ż  na tej 
ziemi nie zobaczysz! “ “

Przygotow ano w net w szystko do odjazdu 
M ilana. K ró l ojciec dał m u złote strzem iona, 
miecz stalow y i błogosławieństwo swoje; królow a 
m atka zawiesiła mu na szyi krzyż z ło ty , i prze
żegnała po trzykroć. Królewicz M ilan puścił się 
wreszcie w podróż.

Ciekawi pewno jesteście, jak  mu się w owej 
p o d r ó ż y  powodzi? O to jechał b e z  u s t a n k u ,  je 
den dzień, drugi i trzeci; a gdy  słońce po czw arty j  

raz za góry  się spuściło, stanął nad przestronnem  
jeziorem . Pow ierzchnia je g o , jak  szyba w ygła-J 
dzona, pod strych rów nała się z brzegam i: zdało j 
s ię , że lada w ietrzyk przechluśnie bałwanem  n a 1 
ziem ię; ale w ietrzyk  naw et nie śm iał zamącić 
przezroczystej w ody, w której się przeglądało 
nadbrzeżne sitowie i k ilka chm urek wieczornych. 
K rólew icz M ilan nadjechał b liże j; i dla czegóż 
to z takiern podziwieniem spogląda przed siebie? 
Oto trzydzieści szarych kaczek pływ a i kąpie się 
w jeziorze, a nad brzegiem  leży trzydzieści ko
szul białych, ja k  mleko! M ilan zsiadł z konia, 
przyczolgał się m iędzy traw ą i krzakam i, wziął 
jedne koszulkę, i czekał, co się dalej stanie.

K aczki tym czasem  nurzają  się i strzepują 
skrzydełkam i, ig ra ją  z falami i k ąp ią  się do woli, 
a potem dwadzieścia i dziewięć w ypłynęło  na 
brzeg, skłoniło s ię  ku ziemi i w szystkie zamie
n iły  się w przecudne dziewice, w szystkie wdziały 
na siebie koszulki i znikły! Tylko trzydziesta 
została na wodzie; k rąży  ona, żałośnie w yrzeka
jąc , nad brzegiem ; w yciąga szyjkę do góry, w zla
tu je i spada, aż je j się M ilanowi żal zrobiło! 
W yszed ł więc z ukrycia na w idok, a kaczka 
ozw ała się do niego ludzkim  głosem : „K rólew i
czu M ilanie, oddaj mi moją koszulę, a nie poża
łujesz te g o !“

W ysłucha ł M ilan tej p rośby  i położył ko
szulę na traw ie! W  tej chwili stawa przed nim  
dziewica tak  p ięk n a , jakiej dziś nie masz pod 
słońcem, ani w pow ieściach, ani w gadkach cu 
downych !

Z arum ieniona, podała mu rękę  i rzek ła: 
„D zięki ci, królew iczu M ilanie, żeś mojej prośby 
wysłuchał. N ie pożałujesz tego , pow tarzam , bo 
ja  jestem  córką czarnoksiężnika Czernucha, im ię 
moje Welena. J e s t  nas sióstr trzydzieści; a oj
ciec nasz panuje  w królestw ie podziem nem , nad  
tysiącam i zamków i pałaców przepysznych. O d 
daw na oczekuje ju ż  ciebie i gniew a się , że tak  
długo nie przybyw asz! Ale bądź spokojny, k ró 
lew iczu, i słuchaj mojej rady . Skoro staniesz 
przed ojcem C zernuchem , królem  krajów  podzie
m nych, padnij na kolana i czołgaj się ku  niemu. 
C hociażby zgrzy ta ł zębam i, i tupał nogą o zie
mię, nie zważaj na to królew iczu! a teraz za m ną, 
hop! hop! hop! “ To rzekłszy, tupnęła  nóżką, i 
wraz z M ilanem  przepadła się w ziemię!

W  królestw ie podziem nem  sta ł pałac zbu
dowany z węgli pałających i oświecał ciemnicę, 
ja k  słońce oświeca ziemię nasze. B y ł to pałac 
czarnoksiężnika C zernucha. K rólew icz M ilan 
śm iało w szedł do niego.

C zernuch siedział na tronie ognistym : czoło 
zdobiła m u św ietna korona, a oczy isk rzy ły  się 
ja k  dwa szm aragdy zielone; skoro go M ilan zo
baczył, u pad ł na kolana i czołgał się ku niem u.

Czarnoksiężnik tupnął nogam i i zaw ył, aż 
podw aliny pałacu zadrżały! ale królew icz, pa
m iętny słów W eleny , czołgał się coraz bliżej, 
złożyw szy ręce na piersiach. „W ygrałeś hu łta ju  
przyprow adzając mnie twoją postaw ą do śm iechu,“ 
zawołał Czernuch i zaśm iał się serdecznie, „ina
czej by łbyś zginął niem ylnie; a więc zgoda mię
dzy nam i; za opieszałość jednak  twoję w p rzy 
byciu, wykonasz mi trzy  zadane roboty! N aj
przód w ybudujesz nocy dzisiejszej pałac z m ar
m uru ; okna w ścianach m ają być kryształow e, a 
dach złoty. Jeżeli mi tak i pałac w ystaw isz, to  
dobrze, a nie, to się pożegnaj z tw oją głową! “

Czarnoksiężnik skinął ręką, dwóch służących 
przyskoczyło, wzięło M ilana pod ręce i w prow a
dzono go do przepysznego pokoju , w którym  

i stało łóżko dlań przygotow ane; na próżno jednak  
nęciło go m iękkim  puchem  do siebie; on zdrów  
jak  ryba, a ju tro  ma um rzeć; więc pewno osta
tniej nocy przed śm iercią nie zaśnie! Sm utnem i 
myślami zajęty siedział M ilan p rzy  oknie. W  
tern nadleciała m ała pszczółka i brzęcząc sk rzy
dełkami po szybach, w olała bez ustanku : „W puść  
mnie! w puść m n ie !“ M ilan otw orzył okno, a 
pszczółka zam ieniła się w tej chwili w p iękną 
W elenę i rzek ła : „W itam  cię, królew iczu! ale, 
czemuż to  tak  sm utno !“
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Gimnazyum w  Chełmnie.

„„ Ju tro  mam umrzeć, z ręki twego ojca,"" 
odpowiedział zimno królewicz.

„Nie umrzesz, przysięgam! Ju tro  przed świ
tem stanie pałac gotowy; a ty  chodź z siekierą 
do koła, jak  gdybyś coś jeszcze popraw iał!“

I  tak się też stało. Przed wschodem cho
dził juz Milan z siekierą, koło przepysznego pa
łacu, jakby coś jeszcze poprawiał!

Sam Czernuch zdumiał sie nad pięknością 
budowy. „Doskonały z ciebie cieśla," mówił do 
M ilana, pewnieś się piorunem zwijał tej nocy. 
N a tem się jednak nie skończy, mój bracie! Mam 
ja  w domu trzydzieści córek. Ju tro  staną wszy
stkie przed tobą w rzędzie, a powiesz mi, która 
z nich najmłodsza Welena. Trzy razy wolno ci 
każdą obejrzeć. Jeźli zgadniesz, to dobrze; je 
żeli nie, to się pożegnasz z twoją g łow ą!-<

Milan rozśmiał się w duszy, powrócił do 
swego pokoju i myślał sobie: „Teraz, toś mi się 
na tęgi koncept wysadził, panie Czernuchu! Ja - 
bym nie miał mojej W eleny poznać? . . . hm!
h m !“

„Któż wie, czybyś ją  poznał, bez mojej po
mocy? “ rzekła pszczółka wlatując znowu do po
koju. Jest nas sióstr trzydzieści, a wszystkieśmy 
sobie podobne, jak  dwie krople wody! Lecz słu
chaj! Na mojem czole, usiędzie muszka i po tem 
mnie poznasz. Bywaj zdrów, królew iczu!"

Nazajutrz, zawołano M ilana; trzydzieści dzie
wic w bieli, stało już rzędem ze spuszczonemi 
ku ziemi oczyma. Czernuch siedział na stronie, 
złośliwie się uśmiechając; a królewicz, przesze
dłszy raz rząd cały, zbladł, bo muszki na źa- 
dnem czole nie było. Powolniejszym krokiem 
przeszedł drugi raz i zaczerwienił się, bo muszki 
na żadnem czole nie było!

Szmer głuchy i ciche śmiechy rozległy się

do koła; wtem usiadła maleńka, jak  mączek, 
muszka, na skroni, żywym ogniem płonącej. Co 
tchu schwycił Milan dziewicę za rękę i zawołał: 
„To jest Welena, najmłodsza twoja córka!"

„ „ H m , hm! tu mi jakaś baba bróździ," “ 
rzekł Czernuch zagniewany, „„bo  gdzie djabeł 
nie może, tam babę pośle! Ale baby mają dłu
gie włosy, a krótki rozum! Złapię ja  ciebie, 
ptaszku, poczekaj! Za trzy godziny staniesz 
znowu przedemną; wtedy zapalę słomkę; a pier
wej nim się do końca dotli, masz uszyć parę bo
tów. Jeżeli je  uszyjesz, to ci powiem: „tęgi szewc 
z ciebie!" a jak  nie, to się inaczej rozmówimy!“'“

Powróciwszy do swego pokoju, chodził M i
lan szerokim krokiem i marszczył czoło, aż mu 
się brwi ze sobą stykały.

„ Ja  syn królewski, mam bóty szyć! . . . Nie, 
nigdy! nigdy tak rodu mojego nie splam ię!" 
K iedy to Milan do siebie przemawiał, wleciała 
piękna W elena przez okno: „„W ięc cóż myślisz 
robić? “ “ zapytała go z niespokojnością.

„Umrzeć wolę, z ręki tego ło tra ; a szyć bo
tów nie będę!" „„Nie, mój miły, ty umrzeć nie 
możesz, bo i jabym wtedy umarła," “ rzekła W e
lena. „Albo wdęc przełam twój upór, albo się 
ratuj ucieczką!"

To mówiąc plunęła na okno, a ślina przy- 
marzła do szyby. Poczem wyprowadziła Milana 
z pokoju, zatrzask drzwi na rygle, i przybywszy
na miejsce, kędy się w ziemię zapadli, wyrzekła:
hop! hop! i znów przed niemi było przestronne 
jezioro z kwiecistemi brzegami, na których pasł 
się jeszcze cisak królewicza. Ledwo zoczył pana 
swego, zarżał zadośnie, przyklęknął do wsiadania 
i wnet popędził z Milanem i W eleną na wyskok.

Tymczasam Czernuch czeka i czeka na kró
lewicza, a jego jak  nie masz, tak nie masz! W y-
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seła tedy swych dworzan po niego. Dworzanie 
przybywszy do drzwi zam kniętych, pukają; a 
ślina przyinarznięta do szyby odpowiada: „zaraz 
przyjdę!“

Tę odpowiedź przynoszą Czernuchowi, który 
czeka na nowo i wysela powtórnie służących. 
Powtórnie odpowiada ślina pukającym: „zaraz 
przyjdę! “ (K oniec następu je .)

Gimnazyum w  Chełmnie.
Gimnazyum w Chełmnie już przeszło 

30 lat istnieje i niemała tu  już wykształciła 
się liczba polskiej młodzieży, która ukończy
wszy tu  szkoły dziś przyświeca swem świa
tłem  narodowi. Pierwszy gmach gimnazyalny 
był dość ciasny i niewygodny, przeto głó
wnie za staraniem zacnego dyrektora p. Ło- 
żyńskiego zbudowano nowy przybytek nauk 
r. 1866, wznoszący się niedaleko klasztoru 
Córek Miłosierdzia. Jestto  gmach piękny i 
okazały, ozdoba miasta Chełmna. Pokoje 
szkolne jasne, obszerne i wygodne. U góry 
sala, aulą zwrana, i kaplica. Obok wznosi 
się kościół gimnazyalny, pofranciszkański.

Uczęszcza do gimnazyum w Chełmnie 
około 500 uczni, z tych większa część P o
laków'. —

J e l o n e k .

W przeszłym numerze Prz. Dzieci i Mł. 
podaliśmy krótki obrazek i opis największego 
chrząszcza na świecie, dziś umieszczamy ry 

cinę największego chrząszcza krajowego, zwa
nego jelonkiem (po niem. Hirschkafer, po 
łacinie: Lucanus cervus). Zowie się jelon
kiem dlatego, że rogi mają pewne podo
bieństwo do rogów jelenia.

Tylko samiec posiada dwa piękne rogi, 
samica ich nie m a, jak  to na obrazku wi
dzicie. Żyją jelonki tylko w dębowych la
sach, gdzie się żywią sokiem z gałązek dę
bowych , które poprzednio nagryzają. Mo
żna je  i w pokoju chować, ale trzeba im 
dawać liści dębowe, winne albo też miód. 
W  lasach dębowych szukajcie uważnie a 
znajdziecie te  piękne chrząszcze.

Powieści i Podania Ludowe.
Zebrał Józef Chociszewski.

Str. 128 na pięknym, białym papierze.
Cena 5 Ngr.

Książeczka ta, zawierająca ulubione powieści 
gm inne, jest mianowicie dla młodego pokolenia 
p o l e c e n i a  godną. Kto chce swemu dziecku spra
wić rzetelną radość, niech mu kupi powyższe 
dziełko. Treść tego dziełka jest następująca:

O w ielko ludach , k arłach  i k raśnych  ludkach . P odan ie  
z W ielkopolsk i s tr . 3. O królew iczu km io tku , piesku szcze- 
e z k u , k o tk u  m ruczku i o czarodziejskim  pierścieniu , s tr . 9.
0  K m iotku  B iedoklepie s tr . 21. O M adeju rozbó jn iku  wierszem  
s tr. 36. O A rgelusie  s tr . 39. B ra t ubogi i b ra t chciwy str. 
46. P iszczałka str. 52. S zk lan n a  gó ra  s tr . 54. O staruszku
1 staruszce i o złotej rybce str . 59. P ap ro ć  str. 69. In n e  
podan ie o paproci s tr . 71. K ró l wężów  s tr. 72. P odan ie  o 
zaśnionych rycerzach  pod M ątw am i str. 73. P o d an ie  ludow e 
o pięciu k ró la c h , co panow ali w K ruśw icy  i zkąd powstało 
nazw isko K ruśw icy  str. 73. L eśna  P an n a  s tr . 79. W ilk  i 
Skow ronek str. 86. O dw u n astu  kró lew iczach , zak lę tych  w 
o rły  str. 96. L is i w ilk  s tr . 105. O bogatym  panu, co m iał 
syna jedynaka s tr . 111. K o ja ta  s tr . 112.

R e d ak to r i n ak ładca  J ó z e f  C h o c i s z e w s k i  w C hełm nie. D ru k  H . F . B o e n i g a  w G dańsku.


